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I. ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ.
"N a u j o j i R o m u v a" o k o n c e p c j i  z w i ą z k u  
b a ł t  y c k i e g o ."Naujoji Romuva" Nr. 165 z 4.III. 1934 r.Art. 
p.t."Pakty, fakty .i klucze". Streszczenie:

Pakt polsko-niemiecki wywołał w Europie różnorodne komentarze. 
M.in. tłumaczono sobie pakt w ten sposób, śe obecnie Polska szukać 
będzie z b  wszelką cenę modus vivendi z Litwą. Oczywiście jasną jest 
rzeczą, ze porozumienie polsko-niemieckie dotyczy nietylko obu stron, 
lecz również innvch państw, zmieniając, dzięki swym politycznym kon­
sekwencjom sytuację polityczną w Europie Wschodniej. Szczególnie 
zmienia się sytuacja, jeżeli chodzi o państwa bałtyckie, a zwłaszcza 
o Litwę.

Ofenżywa niemiecka przeciwko Litwie w ostatnich czasach się 
wzmogła. Niemcy, nie zwężając na traktaty, zaczęły wywierać na Lit­
wę presję ekonomiczną. Pretekstem tej presji jest litewska polity­
ka wewnętrzna, o ile dotyczy ona obszaru Kłajpedy. Wtrącanie się 
niemieckie do wewnętrznych spraw Litwy oznacza wzmocnioną walkę o 
oderwanie obszaru Kłajpedy. Moment taki wymaga ze strony litewskiej 
zdwojenia energji. Obecna polityka rządu litewskiego w stosunku do 
Kłajpedy jest dobra, gdyż opiera się na słusznej ocenie sytuacji i 
ma za sobą gorące uznanie całego Narodu Litewskiego. Polityka ta 
musi być kontynuowana konsekwentnie dalej.

Na drugim froncie również są nowości. Chodzi mianowicie o nowy 
atak okupantów na litewskie szkolnictwo i litewskich działaczy 7/ Wi­
leńszczyźnie. Areszty Litwinów uzasadniają okupanci "prześladowaniem" 
oświaty polskiej w Niepodległej Litwie. Atak ten to nietyle odwet, 
ile nowa próba ostatecznego zgnębienia ducha litewskiego w Wileń­
szczyźnie i zademonstrowanie jałowości polityki "uparciuchów" z Litr 
wy Niepodległej. Można oczekiwać, śe aktywność polska przejawi się ' 
również w innej formie, niż ostatnie wypadki w Wileńszczyźnie.Można 
bodaj w związku s podpisaniem paktu z 26 stycznia oczekiwać nowej 
fezy w stosunkach litewsko-polskich. Niewątpliwie nie będzie ona ta­
ta, jakiej pragnęliby pułk.Beck i wszyscy eksministrowie - obszarni­
cy z Wilenszczyzny. Wydaje się jednak, że "zamrożona" sytuacja ruszy 
z martwego punktu w takim czy innym kierunku. Można więc rzec, że 
pakt polsko-niemiecki nie jest aktem politycznym, dotyczącym jedynie 
Polski i Niemiec. Po podpisaniu paktu*rola polityczna Polski w kon- ■ 
cercie europejski:; się zmienia, Polska zdecydowała się wreszcie na 
odegrywanie roli państwa samodzielnego politycznie. W związku z tern 
zmienił się los nietylko Litwy, lecz również dwóch północnych sasiar 
dów Litwy spośród państw bałtyckich, o których znany polityk fran­
cuski Henri de Chambon wyraził się raz,że, gdy chciały one w swych 
sprawach politycznych zwracać się do Paryża, to poradzono im to zroy 
bic za pośrednictwem Warszawy. Obecnie, rzecz prosta, procedura ta 
będzie musiała ulec zmianie.

Należałoby zbadać stanowisko Łotwy i Estonji odnośnie paktu 
polsko-niemieckiego. Dotychczas wiadomo, że pakt ten specjalnego 
entuzjazmu nad Bałtykiem nie wywołał. Jedna * z autorytatywnych osób 
wyraziła się, że obecnie niebezpieczeństwo dla państw bałtyckich 
wzrosło. Sfery^łotewskie zawiodły się na potężnym sąsiedzie polskim. 
Zresztą z drugiej strony pamiętać należy, że dla małych państw bał­
tyckich byłoby rzeczą ryzykowną szukanie oparcia wyłącznie u które­
goś spośród trzech wielkich sąsiadów. Jak się zdaje myśl ta dojrze­
wa również w Łotwie i Estonji. Tern niemniej jednak sytuacja obecna 
niebardzo pozwąla iówić o wzmocnieniu stanowiska niemieckiego i 
rychłen porozumieniu z Łotwą i Estonja. W razie nieprzystosowania 
się polityki litewskiej do zmiany sytuacji, Litwie grozić może nie­
bezpieczeństwo izolacji. Sytuacja polityczna i interesy Litwy są spe­
cyficzne i z tego względu wymagają wielkiej uwagi, by ewolucja wypad­
ków zewnętrznych nie przyniosła, izolacji.

Zapytać by należało, czy niezbyt cierpliwie oczekują Litwini 
co iii jutro przyniesie? Czy nie zbyt wolno uczestniczą oni w biegu 
nowych wypadków? Zaostrzona sytuacja polityczna Europy, wzrost nie­
bezpieczeństwa woiny, szczególnie dla w  łych państw,* których praw 
nacjonalizm niektórych wielkich narodów niebardzo chce uznawać,prze­
mawiają za potrzebą zbliżenia państw bałtyckich. Trafnie określił 
bieżącą sytuację prof.Romer, przemawiając z okazji święta estońskie­
go 24 lutego. Prof.Romer nazwał imperialistyczne tendencje niemiec­
kie bezpośrednią prowokacją i strasznym momentem dla wszystkich, 
zwłaszcza drobnych narodów europejskich. Związek państw bałtyckich
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o ile takowy dałoby się stworzyć, bvlby pierwszym wybitniejszym 
czynnikiem, któryby zapobiegał bałkanizacji stosunków w Europie \ 
Wschodniej. Z litewskiego punktu widzenia problem związku bałtyc­
kiego me dwa momenty: 1/związek jest pożądany i potrzebny i 2/zwią­
zek może być zrealizowany i mający znaczenie tylko po wypełnieniu 
pewnych warunków. Jeżeli chodzi o Litwę, warunki te oznaczałyby 
zastrzeżenia ciche lub zadokumentowane expressis verbis.-/c.d.n./.
"N a u j o j i R o .i u v a" o P o l a k a c h  1 i t ę w - 
s k i c h ."Kayjoji Romuva" Kr.165 z 4.III.1934 r. Art.p.t."Gdy 
brzęczą, szkła szyb". Streszczenie:

Wvpadki w Wilnie głęboko wstrząsnęły społeczeństwem litewskiem. 
Zamvkanie szkół litewskich, areszty litewskich działaczy są to fak­
ty, mimo których Litwin spokojnie ęrzejść nie może. Fakty są zem­
stą za zamknięcie nielegalnych szkół polskich i ukaranie ich orga­
nizatorów w Litwie. Cóż jednak może być bardziej zrozumiałe od te-? 
go, gdy państwo nie pozwala wychowywać swych dzieci w antypaństwo­
wym duchu i nie pozwala zaszczepiać w dzieciach patrjotyzm obcego 
państwa? Przecież jedna ze szkół polskich znajdowała się aż w 
Kłajpedzie, gdzie żadnych Polaków od wieków nie b^ło i niema.

Przypuśćmy jednak, że teza polska jest słuszna i ze Litwini na­
prawdę uciska ja polska mniejszość. Nawet w takim wypadłej jednak 
środki polskie nie dadzą się tezami polskiemi usprawiedliwić. Kim 
bowiem są Polacy litewscy? Najzacieklejszy nacjonalista polski nie 
może zaprzeczyć, że pomiędzy sytuacją Niemców ze śląska i Poznania, 
a sytuacją Polaków; lite wskich zachodzi dzi me podobieńst wo, a nawet 
identyczność. 0 ile przeto Polacy niezawsze grzecznie się obchodzi­
li z Niemcami w tych prowincjach i nie byli skłonni tolerować tego, 
by różni Wojciechowscy, Wieczorkowie czy SkoWronkowie i inni "czyą- 
tej krwi"Niemcy" byli wychowywani w granicach Polski w duchu hitle­
rowskim, trudno jest nodoonych rzeczy żądać od Litwinów w stosunki} 
do Polaków. Dla każdego jest bowiem rzeczą jasną, że rodzice tych 
dzieci to tylko zniemczeni Polacy. Proces ich odniemczenia może się 
wydawać podeptaniem "najświętszych praw". Dla Litwinów jednak ten 
proces jest całkiem zrozumiały, a nawet godzien pochwały.

Tak samo dla Polaków winno być rzeczą zrozumiałą, że to, co czy­
nią w Poznaniu lub na Śląsku, czynią Litwini wLitwie, opierając 
się na tych samych prawach i tĵ ch samych uczuciach. Więcej nawet: 
im bardziej będzie zmniejszony sztuczny i nieorganiczny '/pływ pol­
skości w Litwie, tem więcej będą się krystalizowały możliwości kul­
turalnej współpracy i wzajemnego zrozumienia.

Litwini, jako kochająca Polaków tylko trochę źle mówiąca, a 
obecnie podjudzana przez garstkę szowinistów część wielkiego naro­
du polsko-litewskiego - nie mcga znaleść z Polakami wspólnego języ­
ka. Natomiast Litwini, jako całkiem swoisty, nowo narodzony, od Po­
laków bardzo różny i dla nich dosyć obcy naród - mogą się z Polaka­
mi porozumieć prędzej. Im mniej przeto polskiego żywiołu na Litwie, 
tem prędzej może się dokonać zmiana w polsko-litewskich stosunkach.

Rola Polaków w Wilnie jest taka sama, co Niemców w Poznaniu czy 
Śląsku. Uciskając Litwinów, starają się oni zakończyć proces polo-, 
nizacji w krajach litewskich. Dla uczciwego i objektynnego Polakay 
winno być rzeczą jasną, że, podobnie, jak jemu boli serce na rieść
0 prześladowaniach Polaków w niemieckiej części Górnego śląska, tak
1 Litwini głęboko się wzruszają i boleśnie przeżywają, niby jakąś 
wiwisekcję tępienie litewskich instytucyj kulturalnych w Wilnie. 
Usprawiedliwione jest w zupełności poruszenie wśród młodzieży l i-. 
tewskiej. Poczęści usprawiedliwiona jest utrata przez młodzież rów­
nowagi. Jednak w polityce nie miejsce na uczucia. Polityka musi być 
celowa. Wybicie szyb polskich w Kownie jest pod względem skutków 
ró noznaczne z poturbowaniem Vydunasa w Tylży. Polacy będą mieli v 
bowiem okazję do zamknięcia jeszcze kilkunastu czytelni i szkół.Po- 
zatem będzie jeszcze ten "trzeci", który się będzie ironicznie v~* 
uśmiechał. Ten trzeci gnieździ się na Wilhelmstrasse w_Berlinie i 
gdyby do ekscesów w Kownić nie doszło, jako do spontanicznego wy­
buchu młodzieży, to mogłaby je sprowokować akcja zachodniego sąsla- 
da.

Litwa, przeżywa ciężkie odpo iedzlr.lne czasy. Od młodzieży wyma­
ga się dziś wiele politycznej dyscypliny i rozsądku. Pozatem eks­
cesy też oparte są na jakichś zasadach. ’’Zewnętrzna struktura spo­
łeczeństwa litewskiego tak się jakoś ułożvła, że Litwini boleśnie 
i czynnie reagują na każdy akt gnębienia litewskosci w Wilnie.
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Natom iast  w o d n ie s ie n iu  do K ła jpedy je d y n ie  w o s t a t n i c h  czasach  
o ck n ę l i  s i ę  L i tw in i  z n ie b e z p ie c z n e j ,  op tym is tycznej  h ipnozy ,Z resz ­
t ą  i  obecnie no n a j b o l e ś n i e j s z e  niespodziewane obrazy  reag u ją  L i t ­
wini w o d n ie s ie n iu  do Kłajpedy ogromnie łag o d n ie .  Czas jednak p r z e j ­
r z e ć .  Na obszarze  K ła jpedy l i t e n s kość tęp io n a  j e s t  b a r d z i e j  s y s t e ­
matycznie i  bodaj b a r d z i e j  gruntownie,  n i ż  w Święcianach ozy  Gra­
nach. J e d y n ie  ś rodk i  są in n e ,  a mianowicie pokojowe "autonomiczne". 
R e z u l t a ty  są jednak b a r d z i e j  n ie b ez p iecz n e .  W Wileńszczyźnie tam, 
gdzie  s i ę  mówi po l i t e w s k u ,  ludność Polaków n ie  l u b i ,  zaś szko ły  
p o l s k i e  d z i a ł a j ą  dos-ć  po derzchownie .  Natomiast  w K ła jp e d z ie  d z ia ­
ł a ln o ś ć  szkół  niemieckich j e s t  zgubniej  sza ,  gdyż L i tw in i  k ła jp ed z ey  
u l e g a j ą  Niemcom n i e t y l k o  zew nętrzn ie ,  l e c z  i  duchowo. Niedawno Dy­
r e k t o r i a t  zamknął o s t a t n i e  szko ły  z językiem wykładowym li tew sk im ,  
zlikwidowano gimnazjum l i t e  rskie i  o s t a t e c z n i e  zniemczono seminar- 
jum n a u c z y c i c l s k i e . Dlaczego na t e  f a k ty  młodzież l i t e w s k a  wcale 
n i e  zareagowała? N ie ty lko  młodzież, nawet p rasa  o rzeczach  tych  n ie  
n a p i s a ł a  z n a l e ż y t ą  ja sk raw o śc ią .

L i tw in i  są  o to czen i  wrogami. Pod wpływem przyzwyczaj en ia  na 
obrazy z Po łudn ia  r e a g u ją  L i tw in i  czynnie .  Natomiast  L i tw in i  są, 
dziwnie le n iw i  i  dobroduszni ,  gdy chodzi o obrazy z Zachodu. Czas 
to  zmienić ,  n i e  d la te g o ,  by Polak s t a ł  s i ę  p rzy ja c ie lem ,  le c z  d l a ­
tego ,  że s i ę  zm ien ia ją  p o l i ty c z n e  warunki.  Należy zmienić wewnętrz­
ne n a s ta w ie n ie  l i t e w s k i e .  Smucąc s i ę  spowodu Wileńszczyzny, n i e  po­
winni L i tw in i  zapominać o K ła jp ed z ie .  Pamiętać jednak w inni ,  że 
ek scesy  z 22 lu te g o  n ie tw ik o  n ie  pomagają., l e c z  odwrotnie u t r u d ­
n i a j ą  s y tu a c ją  u jarzmionych rodaków i  zach ęca ją  wroga do k o n t r a k c j i .  
K łajpedę oczyśc i  od chwastów n i e  b r u t a l n a  p ię ś ć ,  czy kamień rzucony 
do mieszkania  pełnomocnika H i t l e r a ,  a systematyczna zdyscyplinowana 
p o l i ty k a  l i t e w s k a . -

V II I .  Z LYCIA LIUINCLV I  PRASY LITEWSKIEJ
W YILNIE.

" V i l n i a u s  R y t o j u s "  o l i t e w s k i e m  s z k o l -  
n i c t w i e  p o w s z e c h n e m  w W i l e ń s z c z y ź n i e .  
" V i ln iau s  Rytojus" K r .21 z 14. I I I . 1934 r. Art.p.t."W  sprawie szkół
powszechnych". S t r e s z c z e n ie :

Gdy p rasa  po lska  wszczęła  alarm spowodu rzekomego prześladowa­
n ia  po lsk iego  szko ln ic tw a  powszechnego w N iepod leg łe j  L i tw ie ,  "L. 
Aidas" k i l k a k r o t n i e  s t a r a ł  s i ę  t łumaczyć,  że l e g a ln a  p raca  oświa­
towa Polaków n i e  j e s t  krępowana i  że chodzi jed y n ie  o zahamowanie 
ta jn e g o  nauczan ia  d z i e c i .  "L.Aidas" zam ieśc i ł  wywiad d y rek to ra  Dep. 
Oświaty L l iszk in isa ,  z k tórego  wynika, że po lska  mnie jszość żadnej 
krzywdy w d z i e d z i n i e  ośw ia ty  n i e  dozna je ,  a nawet p rzec iw nie ,  ko­
r z y s t a  z p o p a rc ia .  Obecnie w N iep .L i tw ie  i s t n i e j e  15 po lsk ich  szkół 
powszechnych z 20 kompletami, przyczem 13 szkół  z 17 kompletami 
u trzym ują  towarzystwa p o l s k i e ,  zaś r e s z t ę  rząd i  samorządy. Poza- 
tem kosztem samorządów utrzymywanych j e s t  7 mieszanych szkół  l i t e w ­
sk o -p o lsk ic h ,  zaw iera jących  15 kompletów. Ogółem więc i s t n i e j e  
obecnie  w N iep .L i tw ie  35 kompletów szkolnych, gdzie  p o l s k i e  d z i e c i  
mogą swobodnie s i ę  uczyć w ję z .p o l s k im .

P rasa  po lska  n i e  wierzy jednak tym o f i c j a l n i e  ogłoszonym danym. 
"Kur.Wileński"  nazwał nawet w y ja śn ien ia  d y r .H i s z k in i s a  rekordowym 
cynizmem. Zdaniem "K ur .W il ." ,  m n ie jszo śc i  p o l s k i e j  w N iep .L i tw ie  
n i e  wystarcza  35 kompletów szkolnych, gdyż wybory do sejmu, j a k i e  
s i ę  odbyły w L i tw ie  w 1923 r .  wykazały, i ż  musiało być -./tedy w L i t ­
wie 202 t y s .  Polaków, w t e n  34 _t y s . d z i e c i  w wieku szkolnym.

Pragnąc wykazać, że w W ileńszczyźnie  /w L i tw ie  Wschodniej i  
Po łudn iow ej/  warunki oświatowe Litwinów sa o w ie le  l e p s z e ,  "Kur.W il."  

’wykazuje". I l e  j e s t  po t e j  s t r o n i e  szkół  l i t e w s k i c h .  Według jego 
inforrnacyj,  w 1933/34 roku szkolnym w g ran icach  Państwa Po lsk iego  
i s t n i e j e  41 szkół  rządowych z językiem wykładowym l i tew sk im  j. 2.081 
u c z . ;  64 szko ły  mieszane p o l s k o - l i t e w s k ie  z 4.345 u c z . ;  67 szkół 
rządowych z językiem l i tew sk im ,  jako osobnym przedmiotem z 4.728 
ucz .  i  45 l i t e w s k i c h  szkó ł  prywatnych z 1.836 ucz .  I n .  słowy, wed­
ług  "K ur .W il ." ,  ogółem w g ran icach  Państwa P o lsk iego  winnoby być 
obecnie 217 szkó ł  z 12.990 u c z . ,  k tó r z y  s i ę  uczą czy tać  i  p isać  w 
j ę z . l i t e w s k im .
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Nie './dając się w to, ile jest w Niep.Lit/de polskiej ludności 
i polskich szkół, należy jednak^podkreślić, że pcdaną_przez JjKur.
Wj.ij ” _ s taty styka _ li tęwski ęh_ szkół _ rzgćowyęh_ w_ Wilęó szczyznie_ zosta^ 
2§-l7Y£§§D&.5_paIęa. Senatorzy polscy, jak wiadomo, lubią się bar­
dzo często chwelic, że w stosunku do mniejszości narodowych są oni 
jak najprzychylniej usposobieni, tolerują ich działalność narodowo- 
kulturalną, słowem, że dla Litwinów, Białorusinów i innych nastał 
obecnie istny raj*

Iiacomo jednak, jak to wszystko wygląda w praktyce. Sanatorzy 
mogliby się przekonać o swobodach towarzystw litewskich, gdyby po-- 
jechali do Gierwiat, Bieniskoń, Rymszan i innych gmin, er/entualnię 
do Suwalszczyzny. 0 tem, jak łatwa jest egzystencja szkół litew­
skich niech decydują ci, którzy wiedzą, ile, dotąd dzięki sanatorom 
zamknięto legalnych szkół litewskich, oddziałów litewskich towa­
rzystw, ile v; czasie "retorsyj" przeprowadzono rewizyj,i ile li­
tewskich oświatowców i pracowników kulturalnych trafiło do więzie­
nia.

"Kur.liii.", pragnąc wykazać, że w Wileńszczyźnie litewskie 
szkolnictwo powszechne dostatecznie jest rozwinięte, niejednokrot­
nie już ogłaszał, że założono tyle a tyle rządowych szkół litew­
skich. Gdy się jednak poprosi "Kur.Wil." o dokładne wskazanie,gdzie, 
w jakich miejscowościach szkoły te istnieją, to "Kur.Wil." nie od­
powiada. Litwini niejednokrotnie już o to zapytywali, lecz żadnej 
odpowiedzi nie otrzymali. Panom z "Kur.Wil." łatwo jest operować 
cyframi. Czy jednak wykazują oni, iż cyfry te są prawdziwe? Widocz? 
nie boją się oni podnieść zasłonę, by się za nią nie ukazało zgoła 
coś innego.

Możliwą jest rzeczą, że redaktorów "Kur.Wil." ktoś poinformo­
wał, iż w ’Wileńszczyźnie jest tyle a tyle litewskich szkół rządo­
wych. Gdyby jednak przejechali się oni po wsiach litewskich i po­
patrzyli, jak się w tych rządowych "litewskich" szkołach uczy po 
litewsku, przekonaliby się sami, iż wyjaśnienia w tej sprawie za­
mieszczone na łamach "Kur.Wil." inni również mogliby nazwać rekordor 
wym cynizmem.

Wreszcie, o ileby nawet w Wileńszczyźnie i Guwalszczyźnie było 
tyle litewskich szkół rządowych, ile ich "Kur.Wil." nie wiadomo gdzie 
wykrył, to czy wystarczyłoby ich ludności litewskiej tych obszarów? - 
"Kur.Wil." powiada, że obecnie w granicach Państwa Polskiego jest 
92-95 tys. Litwinów. Czemże jednak "Kur.Wil." taką liczbę może uza­
sadnić? Może danemi niedawnego spisu ludności w Polsce? 0 ile tak,, 
to możnaby panom z "Kur.Wil." poradzić, by się udali do zamieszka­
łych przez Litwinów miejscowości i poinformowali się, w jaki sposób 
w czasie spisywania ludności zapisywano narodowość mieszkańców - 
Litwinów. Itedy panowie z "Kur.Wrl." by się przekonali, że, rozumu- 
jąc bezstronnie powyższą liczbę ludności litewskiej /92-95 tys./ 
należałoby potroić. Czy po takim rachunku "Kur.Wil." mógłby oświad* 
czyć, że obecnie w Wileńszczyźnie i Suwalszczyźnie szkół litewskich 
jest z a wiele?

Niepotrzebnie więc "Kur.Wil." nazywa wyjaśnienia innych rekor­
dowym cynizmem. Właśnie jego wyjaśnienia tego samego rodzaju można­
by prędzej ochrzcić tem samem mianem.

K r o n i k a .
D e l e g a c j a  l i t e w s k a  u W o j e w o d y  w i l e ń ­
s k i e g o  ."Vil.Ryt." Nr.21 /III.1934/: 8 marca prezes Tymcz.Kom, 
Lit. p.Staszys i prezes Lit.T-stwa Dobroczynności ks.Czybiras uda­
li się do Wojewody wileńskiego w sprawie bieżących kwestyj litew­
skich. Litwinom chodziło o uzyskanie zezwolenia na zbieranie w imię- 
niu T-stwa.Dobroczynności ofiar na pomoc Litwinom, którzy ucierpie­
li wskutek nieurodzaju, ’łojewoda projekt ten przyjął przychylnie, 
lecz zezwolenia narezie nie udzielił, proponując porozumieć się w 
tej sprawie z odpowiednim komitetem wojewódzkim. Mó .dono następnie 
w sprawie więźniów - Litwinów, trzymanych w więzieniach z tytułu 
"retorsyj". Mojewoda oświadczył, że obecnie po wypuszczeniu w Nie­
podległej Litwie nauczycieli - Polaków z więzienia i po darowaniu 
im kar, będą czynione starania w kierunku zwolnienia Litwinów z wię­
zień tutejszych. Niepodobna jednak tego odrazu dokonać, gdyż sprawy 
więźniów są w sądzie i wypadnie powoli te sprawy z sądu wydobywać. 
Mówiąc w sprawie litewskiego nauczania domowego, p.łoje /oda wyraził 
zdanie, że legalne nauczanie w domu nie powinno być krępowane. 
Poszczególne fakty należy zbadać, co też p.łojewoda ma zrobić, o 
ile nadejdą jakieś skargi.-




